Rok VII. 


Prenumerata w miejscu: 


roeznie 
jółrocznie . 
wartalnie 18. — kop. 75 
2 przesyłką: 
rocznie . 4 kop. 40 
ółrocznie. rs. 2 kop. 20 
wartalnie rs. 1 kop. 10 


Za odnoszenie do domu kwartalnie 


n_——_„>-2>->--— 


Kantor główny i ekspedycyja w biurze Redakcyi, w hotelu Słowiań- 
— Ogłoszenia, oprócz Kantoru Główn. 
przyjmują: księgarnia L. Chodźki w Piotrkowie,—agentura „Rajch- 
i Frendler* w Warszawie, — L. Janiszewski w Łodzi i księ- | y 

garnia L. Kolna w Częstochowie. 


skim przy ulicy Kaliskiej. 


man i 


Petroków, d. 1 (15) lipca 1879 r. 


— TYDZIEŃ 


Prenumeraię przyjmują: Kantor GŁ; księgarnia Ohodźki w Piotrkowie; Kolna w Ozę- 


N 


Cena ogłoszeń, 


28, 


y 


za 1 razowe po kop. 6 za wiersz (35 
liter) lub za jego miejsce. 
za 2—6 razowe po kop. 4 za wiersz 
KTÓ zy 1a» š 
za 11i więeéj p „, 2 ś 
Reklamy po 10 kop. za wiersz. 
E Cena pojedyńczego numeru kop. 7 i pół. 


Stochowie, oraz: 


w Ozęstochowie W. Zieliński, | w Łasku W. Józef Pniewski, 

w Będzinie _ „Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
Brzezinach » Szołowski Teodor. |w Radomsku » Ruszkowski Erazm, 

w Dąbrowie _ „ Hłasko Antoni. |w Rawie a Wesołowski Antoni. 


WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 


— W dniu dzisiejszym biu- 
ro Redakcyi przeniesione Z0- 
stalo do Hotelu Słowiańskie- 
go na drugie piętro od fron- 
tu. 


Z powodu sprzedaży 


mojej księgarni panu Fędrzejeyyiczowwi 
z Warszawy, mam honor upraszać niniejszem Wiel- 
możnych Panów abonentów mojej czytelni, o jak naj- 
rychlejszy zwrot wypożyczonych książek. 
Goldsztejn. 
(3—1) 


Wiadomości Bieżące. 


— Na stypendyjum imienia Kraszewskiego 
przy gimnazyjum piotrkowskiem nadestali 
z powiatu wieluńskiego: Czesław B. z Ostró- 
wka, Alfred Chrz., Julija Chrz. z Knia- 
tów i Antonija M. z Piotrkowa po rub. 
sr. 1; Kamil Chrz. z Kniatów kop. 70; 
Kazio Polaski i Stasio Chrzanowski po kop. 
15, — razem rs. 5; zaś ze złożonemi poprze- 
dnio (oprócz odesłanych do Redakcyi „Tyg. 
Tilustr.*) rs. 29 k. 20. 

— kurator okręgu naukowego warszawskie- 

o, cyrkularzem z dnia 8 (20) maja, za Nr. 


,439, polecił zawiadomić uczniów wszyst- 


kich zakładów naukowych, że podezas poby- 
tu swego na wakacyjach, w miastach gdzie 
znajdują się szkoły rządowe, obowiązani są 
niezwłocznie po przyjeździe na miejsce, 
przedstawiać się miejscowej władzy szkolnej, 
pod której kontrolą będą pozostawać do cza- 
su powrotu z wakacył. 


— Dyrektor gimnazyjum piotrkowskiego zwa- 
żając, że dotychczasowy porządek praktyku- 
jący się przy umieszezaniu uczniów na stan- 
cyjach, nie jest odpowiednim wymaganiom 
pedagogicznym, zawiadamia niniejszem ro- 
dziców i opiekunów, aby ci z początkiem 
przyszłego roku szkolnego 1879/80, przed 
stanowczem ulokowaniem swego dziecka lub 
wyehowańca na czyjejkolwiek staneyi, stara- 
li się P oprano porozumieć pod tym wzglę- 
dem z dyrektorem lub inspektorem gimna- 
zyjum i uzyskać na to ich pozwolenie. Ucz- 
niowie obierający mieszkanie bez takiego 
zezwolenia władzy, uważani będą za dobro- 
wolnie opuszczających gimnazyjum. 


— „Goniec urzędowy* zamieszcza następu- 
jacy okólnik ministra spraw wewnętrznych 
z dnia 16-go czerwca r.b. „Od pewnego 
czasu, pomiędzy ludnością wiejską, zaczęły 
chodzić fałszywe wieści i pogłoski o mającym 
jakoby nastąpić ogólnym podziale gruntów. 

Na skutek osobnego Najwyższego rozkazu 
Najjaśniejszego Pana, oznajimiam, że ani obe- 
enie, ani w następstwie żadne dopełniające 
działy do dotychczasowych działów wło- 
ściańskich miejsca mieć nie mogą i nie będą. 
Wobec praw naszych o prawie własności, nie 
może nigdy wydarzyć się taka niesprawiedli- 


wość i szkoda, ażeby, przyznana komukol- 
wiek na zasadzie prawa, mogła być od pra- 
wowitego jej właściciela odjętą i oddana dru- 
giemu. Sami włościanie są w posiadaniu 
gruntów, wyznaczonych im z Najwyżej za 
twierdzonych przepisów z dnia 19-go lutego 
1861 r. Na mocy prawa użytkują oni swo- 
bodnie i torp oržsdzaly swemi działami i ma- 
ja prawo nabywać nowe części gruntów od 
innych właścicieli na skutek dobrowolnej 
z nimi umowy. 

Tak więc, prawa nasze pozostawiają każe 
dego przy swojem i nikomu nie pozwalają 
sięgać po cudze. Porządek chroni wraz 
z włościańską i wszelką inną własność, zape- 
wniając spokój całemu państwu. 

Fałszywe pogłoski o podziale gruntów i 
dodatkach do działów włościańskich, rozsie- 
wają po wsiach ludzie źle usposobieni, któ- 
rzy dążą jedynie do wywołania niepokoju i 
zaburzeń w państwie. Na nieszczęście po- 
głoski te znajdują niekiedy wiarę u ludzi do- 
brodusznych, którzy komunikują je innym, 
nie podejrzewając oszukaństwa i nie myśląc 
o tem, jaką biedę mogą oni przez to na siebie 
sprowadzić i innych w nią wciągnąć, 

Wypełniając Najwyższą wolę Najjaśniej- 
szego Pana, ostrzegając ludność wiejską 
przeciwko złym i podstępnym  wieściom, 
wkładam obowiązek na władze policyjne 
gminne i gromadzkie, pilnego i czujnego ba- 
czenia nad pojawieniem się źle usposobio- 
nych ludzi szerzących te wieści; wprowadzo- 
nych zaś w błąd starać się wszelkiemi sposo- 
bami przekonać i powstrzymać od rozpo- 
wszechniania szkodliwych zamysłów*. 


KRÓL PRUSKI. 


Powiastka z życia chorwackiego. 
Napisał 
August Szenoa. 


Przełożył z chorwackiego 
Bronisław Grabowski. 


(Dalszy ciąg, patrz Nr. 27). 


Był jarmark na świętego Stefana króla. 

Na krótko przed południem policyjant bębnił 

o mieście, Resia zaś siedziała w ogrodzie. 
ozy miała czerwone, zapłakane. 

— Resiul ozwał się głos z po za sąsiednie- 
go płotu. Dziewezę odwróciło głowę i spo- 
strzegło Elżbietkę, córkę sąsiada. Inaczej 
byłaby nawet nie spojrzała, Mówiono coś o 
Blabietce, ale nie dobrego i dlatego Resia u- 
nikała jej. Dziś jednak stała w miejseu. 

— Czego chcesz, Elżbietko ? — zapytała 
dziewczyna. 

— Na kiego licha siedzisz i płaczesz? 

— Coś mi na sercu zaciężyło. 

— Idź z Bogiem! Co ci zaciężyło? Dziś 
jarmark, odpust. 

— (o mię to obchodzi? 

— Idź do klasztoru, zamknij się za kratą. 


Cały świat się bawi, a ty siedzisz jak kot na 
zapiecku. 

— Nie dbam o zabawę. 

— Po co ci Pan Bóg dał piękne oczy i ser- 
ce? Słuchaj, Resiul Chodz ze mną po potu- 
dniu na jarmark. 

— Nie pójdę. 

— Ale chodź na godzinę, ną dwie. 

— Nie pójdę. I Resia odwróciwszy się spu- 
ściła głowę. 

W kilka minut Resia poczuła rękę na ra- 
mieniu, podniosła głowę i rzuciła się jak żmi- 
ja. Przed nią stał Karolek w niebieskiej ka- 
pocie. 

— (o to takiego? — zapytała go gniewnie 
dziewczyna. 

— Resiul—rzekł latarnik pokasłując i mru- 
gając oczyma i podał jej wielkie serce z mar- 
cepanu — na, przyniosłem ci to z jarmarku. 
Bierz | 

— Nie potrzebuję tego — idźcie sobie. 
I dziewczę popchnęło go tak, że aż serce u= 
padło w trawę. 

— Idź, nie rób ceregieli| mówił ze śmie- 
chem Karolek — jesteś jak wszystkie dzie- 
wczęta, Nie wstydź się! Ja chcę ciebie za 
żonę itak być musi. Po południu przyjdę 
z twoim ojcem i skończymy sprawę. Nie rób 
ceregieli, 

Dziewczyna zacisnęła pięść, podniosła gło- 
wę i zmierzywszy go ognistym wzrokiem za- 
wołała: 

— Prędzej pójdę za czarnego cygana, ani- 


żeli za was, jużem to ojeu memu powiedzia- 


la. Wy szukajcie sobie równej, podobnej, 
z którą wprzódy włóczyliście się po świecie. 
Ja nie jestem na ACO a tem bardziej dla 


takich pakor, odskoczyła, a wyrwawszy 
tyko od grochu, podniosła ją w górę i krzy- 
jęła: 


— Preoz z tego domu! Precz! bo wam 
poraz, że się nie boję, tak, nie boję się ta- 

ch łotrów. 

Karolek zacienął zęby, zadarł nos do góry 
1 śmiejąc się szyderczo, zawołał: 

— Dobrze, dobrze! Bądź zdrowa! Po po- 
łudniu pomówimy inaczej. Strzeż się, żeby 
kij się nie odwrócił, bo czy tak, czy owak, bę- 
dziesz moją, 

Latarnik odszedł. Resia z gniewem rzuci- 
ła tykę precz od siebie i przycisnęła serce rę- 
ką, poczem pobiegła do płotu i krzyknęła do 
REBO ogrodu: 

— Blżbietko! Elżbietko! Przyjdź po mnie 
po obiedzio, pójdziemy razem na jarmark. 

Około południa Janko utykał, wracając do 
domu, na plecach nióst bęben, który pamię- 
tał jeszcze czasy gwardyi narodowej zagrzeb- 
skiej *); wracał cały spocony i znużony, pa- 
trząc w ziemię przed siebie. Niedaleko od pa- 
lacu biskupiego zbudził go śmiech piekielny, 
Jak gdyby go był komar ugryzł w nos, 
drgnął „król pruski“, zadarł nos do góry i 
spostrzegł, że pisarz biskupi stojący z "EE 


1) To jeśt rok 1848, w którym wszędzie w Austryi, 
JĘZ i w Zagrzebiu formowano gwardyje naro- 
owe, 


2 


TYDZIEŃ 


Cheąc, aby ten ważny istotnie okólnik o= 
siągnął zamierzony skutek, należałoby wła- 
ściwie Inikom powiatów i komisarzem 
włościańskim, odczytać takowy uroczyście na 
zgromadzeniach gminnych, tak jak to miało 
miejsce przy ogłaszaniu Ukazu z d. 19 lut. (3 
marca) 1864r, Obałamucenie bowiem ostatnich 
datuje się od chwili uwłaszczenia — a „ludzie 
źle usposobieniś, o jakich okólnik wspomi 
na, wówczas właśnie wyrośli i wówczas za- 
raz nie omieszkali rzucić pomiędzy md nasz 
ciemny zatrutego ziarna swych tendeneyj- 
nych zachcianek... 

— Ponowny i jednogłośny wybór p. Woźniaka 
na sędziego gminnego, w gm, Boguszyce po- 
wiatu rawskiego, napawa nas ową rzadką, bo 

elną wiary nadzieją w lepszą przyszłość, 
której najpierwszą gwarancyję stanowi to 
powszechne uznanie, jakiem bardzo często 
potrafimy otaczać prawdziwe przymioty ue 
mysłu i serca, prawdziwą obywatelską zasłu- 
ge, a to najzupełniej zgodnie z duchem eza- 
su gdyż bez względu na różnicę stanu i po- 
chodzenia. 

Pan Woźniak, syn włościański, wychowa- 
nięc niegdyś gimnazyjum piotrkowskiego, 
przez ubiegłe lat trzy pełniąc już obowiązki 
sędziego, z ogólnem zadowoleniem tak wię- 
kszych jak i mniejszych posiadaczów ziem- 
skich, potrafił zyskać sobie powszechne ich 
zaufanie. Najlepszym dowodem tego jest po- 
nowny. jego R na sędziego, na dalsze lat 
trzy, który się odbył jednozgodnie bez naj- 
mniejszej, jak nam donoszą, opozycyi. 

Spodziewać się należy, że to ogólne uzna- 
nie będzie dla papa W. szlachetną podnietą 
do dalszej pracy na rag obranej drodze, i 
zbrojąc go. w, cierpliwość w trudnym i drażli- 
wym sędziego. zawodzie, otyorzy mu, pole 
dglszej, oabywątelskiej, zasługi, na tym waż- 
nem, i najzaszązytniejszęm stanowisku, w, hie- 
rarchii gminnej, 

— Na pensyi żeńskiej w mieście powiatowem 
Pasku, duia 16 (28) czerwga r. b. zakończo+ 
no rok szkolny. Otrzymały nagrody z klasy 
2-ej: Wegner Maryja, Wegner Aleksandra, 
Otrzymały pochwały: z klasy przygotowaw- 
czej: NERAKA Stefanija, Wołłowicz Zo- 
fija, Berkenwald Gustawa, Z klasy 1-ej Chle- 
bowska, Stanisława, Pohoska Maryja, Fijał- 
kowaka Ignacyja (tą ostatnia wyłącznie zą 
piłność). 

— Wybory sędziów gminnych 1 ławników, 
(Powiat częstochowski, ciąg dalszy). W dnia 
4-m b. m. odbyły się wybory w Iim okrę- 


gu sądowym, a mianowicie: w gminie Gra- 
bówka obrany sędzią gminnym przewagą 252 
głosów przeciwko 52 Gustaw Galler; tawni- 
kami zaś włościanie: Antoni Małczak i Wa- 
lenty Organa — obaj 199 głosami przeciwko 
105, — W gminie Kamyk, sędzią obrany Ro- 
man Elżanowski (282 przeciw 34), sprawują- 
cy ten urząd od lat trzech; ławnikami: Gu- 
staw Puchewicz (219 przeciw 97) i Piotr 
Muszkiet (176 przeciw 140),— pierwszy wło- 
ścianin z gminy Grabówki, a drugi mieszcza- 
nin z Kłobucka. — W gminie Miedźno, wy- 
brany sędzią tenże Klżanowskii (większością 
485 przeciw 1); ławnikami zaś włościanie | 
dnogłośnie Franciszek Sądzimir i Jan Bia- 
las. — W gminie Potok, tenże Elżanowski, 
a ławnikami: Antoni Górski i Franciszek 
Przygoda, obaj jednomyślnie. 

W dniu 5-m b. m. odbyły się wreszcie wy- 
bory w okręgu V-m i tak: w gminie Dzbów, 
obrany został sędzią Stanisław Jasiński; ła- 
wnikami zaś jednogłośnie włościanie: Jan 
Chejsral i Błażej Świeży. — W gminie Rek- 
mowice, sędzią tenże St. Jasiński; ławnikami 
Jan Strącz i Adam Muś — wszyscy jedno- 
głośnie. — Z gmin: Stara Huta i Polska Ka- 
mientca, tegoż okręgu V-go, jak również z ca- 
lego okręgu II-go, nie doszły jeszcze do nas 
szczegóły wyborów. 


— Komitet sanitarny zarządził nową rewi- 
zyję domów bardziej zacieśnionych, a zwła- 
szoza znanych powszęchnie ze swego nic- 
ghlujstwa i braku wszelkich warunków sani- 

Winni nieporządku właściciele, 
wey lub rządcy rzeczonych domów, 
w razie nie spełnienia polecenia komitetu sa- 
nitarnego, w terminie naznaczonym, pociąga= 
ni gą, do surowej odpowiedzialności. 


— Spis ludności miasta Piotrkowa jest już 
na ukończeniu, pozostało już tylko kilka do- 
mów, gdzie jeszcze takowego nie zdążono 
dopełnić. 

— Przenosiny S-to Jnńskie i rumacyja tak 
ogólna w tym czasie, znacznie tego roku zo- 
stały opóźnione; ztąd skargi, nieprzyjemno- 
ści wzajemne i powiększenie kłopotu i ko- 
sztów nieodłącznych od tego rodzaju zajęcia, 
Przyczyna główna zdaje się leżeć w opóźnia- 
jącem się wykończaniu nowych EENE 
z których jeszcze żaden nie jest zupełnie go- 
itowy. 

— Komisyja odbiorcza znalazła w trzech 
z nowobudujących się domów w naszem mie- 
ście poczynione nieprawnie bo nie objęte 


planem sytuacyjnym przeróbki i doróbki; nie- 
które zaś z owych suteren z ciemnemi kory- 
tarzami, o których tyleśmy w roku zeszłym 
pisali, okazały się, zgodnie z naszą i komite- 
tu sanitarnego opiniją, niemożebne do zamie- 
szkania, z przyczyny nadmiernej wilgoci i 
braku niezbędnej ilości światła. 


— Na licytacyi na grunta miejskie, odbytej 
w przeszły poniedziałek, suma dzierżawna 
takowych na następne lat 6, podniosła się o 
200 rs., od sumy płaconej za nie przez osta- 
tni takiż sam okres czasu, 


— W Rokicinach w dniu 3-m b. m, groźna 
szalała burza. Wszystkie dachy z folwarcz- 
nych bndynków zostały zerwane i uniesione 
wichrem, a ogromne stosunkowo straty, jakie 
wicher i nawałnica przyniosły gospodarstwu, 
ciążą na miejscowym dzierżawcy. 


| — Zimna i ciągłe deszcze od paru tygodni, 
rozwiały nie jedną nulzieję naszych rolni- 
ków i ogrodników: pierwsi skarżą się na u- 
trudniony zbiór siana, a częścią i na zniszezo- 
ny plon rzepaku, drudzy zaś, zawiędli się g0 
do obfitości owoców, jaką zdawało się im 
wróżyć mnóstwo na drzewach kwiecia, 


— Nową żniwiarkę wynalazł p. Grubiński i 
nadał jej nazwę „Włościankić, z tego powo- 
du, że może być zastosowaną do małych = 
spodarstw. Machina ta, jak zapewnia „qe 
ryjer Poranny" — wymagać ma siły tylko 
ednego włościańskiego konia. System cię- 
cia bardzo prosty, w żniwiarce niema żądne- 
go trybu, waga 4 centnary, a cena 100 ra. 
Czekamy specyjalnego o niej sprawozdania, 
ażeby takowe podać do wiadomości czytelni» 
ków; z powyższej bowiem notatki „Kuryjera 
Porannego“, nie da się użyteczności wyna- 
lazku oznaczyć, gdyż wspomnione pismo nie 
wymienia jak maszyna działa, ile dziennie 
zrząć może i ilu rąk wymaga pomocy. 


— Pan Adam Wiślicki, któremu zasług na 
polu tanich wydawnictw nikt odmówić nie 
może, w krótkim przeciągn czasu wydał już 

-my tomik nowej swej taniej biblijoteczki, 
na wzór Filipa Reclama, Wyszły zatem do- 
tychozas: Goszczyński Seweryn. Oda i Za- 
mek Kaniowski (t, 1 i 4), — Heino Henryk. 
Obrazy z podróży: Hartz i Norderne: (t. 2i 
8). — Berne Ludwik, Wybór KASĄ ipo- 
wieści (t. 3). — Macaulay. Szkice krytyczne 
i historyczne: Milton (t. 5).— Musset Alfred. 
Kormozyna, dramat (t. 6). — Wiliam Szek- 
spir. Zimowa powieść, dramat (t. 7). 


g “ palcem, na nie- 
go pokazują, Szatański wyraz twarzy pisurza 
obraził Jánka; rozgniewany wytrzeszezył 
oczy. 

— Seryus! — krzyknął sz 


NZ pisarz, 
wy, Krewariczu, jak widzę, 


ardzo się poci- 


cie. Nie. diwpego, jarmark. Straszna ro- 
bota, nie prawdaż? Ileście wołów dziś obę- 
bnili? 


— Ha, ha, ha! wybuchnęli śmiechem towa- 
rzysze pisarza. 

— Dwa woły, rzekł: policyjant, zarumie- 
niony od gniewu i wskazując dwóch towa- 
rzyszy pisurza, — i jedzogo osła, panie pisa- 
rzu, ożyście mię zrozumieli? 

Pisarz zawrzał sprawiedliwym gniewem, a 
za nim i godni jego towarzysze. 

= Ceyicie słyszeli, panowie, zapiszezał pi- 
Barz, ja jóstem osioł, a wy woły — my, praw- 
dziwi obywatele z Włoskiej uliey. ? 

— 0, o! ozwali się obywatele. 

— [kto nam to mówi? Policyjant miejski, 
nasz sługa. Gdyż, pytam się, kto mu płaci? 
My. y 

s T Tak, my mu placimy, potwierdzili oby- 
watele. 

— Wstyd! mówił dalej pisarz patetycznie, 
dowie się o tem magistrat. Nauczymy go u- 
szanowania. Nasz sługal 

„Król pruski* podniósł głowę, przeszył 
wzrokiem pisarza, zacisnął pięści, a jego ostry 
nos wydłużył się jeszcze bardziej. 

— Sluga? Sługa? Takich łotrów, sługa? — 


ż potrafię być panem. I Janko poszedł 
dalej. 

W pół godziny potem nieco rozdrażniony 
wszedł do swojej izby. Zrzucił bęben i ka- 
pelusz — izba była pusta. Założywszy ręce 
ź tyłu i schyliwszy głowę, krzyknął ostrym 
głosem: 

— Resiul 

Po chwili we drzwiach ukazało się dzie- 
wczę.  Zdumiała się nie mało, widząc ezer- 
wone oczy u Janka i to przed obiadem, kiedy 
nawet pijak nie piję. 

— Co chcesz, ojcze? zapytała. 

— Temu musi być koniec, mruknął Janko, 
palnąwszy pięścią w stół, ja sługa, sługa! 
'Dziś temu koniec być musi! Czy słyszałaś? 

— Nie rozumiem. 

— Musisz iść za Karolka, ja ci każę, dziś 
musisz się zdecydować, dziś! 

— Znowu zaczynasz, ojcze? 

— Tak, to nie żarty. Ja nie jestem sługą. 
Rzueę tę przeklętą psią skórę w ogień, Mów, 
pójdziesz za Karolka? 

— Nie, choćbyś mię zabił, 

— To tak mnie mówisz? tak mówisz ojon? 
rzekł drżący z gniewu starzec i twarz mu 
oblał ciemny rumieniec. 

Dziewezęciu dech się w piersiach zapierał. 
Spokojnie przystąpiła do ojca i rzekła drżą- 
cym głosem: 

— Ojcze, zaklinam cię na Boga żywego, 
nie czyń tego, bo biada mnie, biada tobie! 
Czy tak, czy owak sprawa skończona, ja tyl- 


zaskrzeczał, czekajcie, nie długo pokażę wam, 


Roto mówię: Mam w piersiach żyjące serce, 


a oprócz ciebie, nikomu go jeszcze nie odda- 
łam. Ale czy słyszałeś? Choć jestem bie- 
dna, choć nie mam własnej woli, ja swego 
serca nio sprzedam pijakowi, bankrutowi — 
nie sprzedam. 

Starzec popatrzył chwilkę poważnie, — ale 
wkrótce zmarszczył czoło, zacisnął zęby, 
sehwycił dziewczynę za rękę i krzyknął: 

— Musisz, albo cię... 

Dziewczę drgnęło, zbladło, 
skało przytomność, 

— Ojcze, mówiła dalej Resia, jeśli Boga 
masz w sercu, porzuć tę myśl. 

— Nie, stokroć niel — krzyczał wściekły 
Janko. 

— Dobrze, mówiła ozięble Resia, pójdę. 
Ale choć przez trzy dni daj mi ojcze, spokój; 
potem rób, co chcesz. Chodź, rosół czeka. 

Policyjant uspokoił się, a Karolek skoro 
usłyszał, jak się rzeczy mają, z początku zdą- 
miał się, potem ucieszył, Resia powiedziała 
ojcu, że po południu musi iść do miasta za 
sprawankami, a stary dał jej nawet pienię- 

zy. I rzeczywiście Resia była z Klżbietką 
na jarmarku — długo, bardzo długo. Prze- 
szedł pierwszy, przeszedł drugi, przeszedł i 
trzeci dzień. 

— Jutro po poładniu przyprowadź Karol- 
kal — rzekła spokojnie Resia dnia trzeciego 
w południe. 

(a: n.) 


a prędko odzy= 
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Wybory na sędziów gminnych i lawników. 


Powiat Będziński. 


3 E3 3E 
JA | moi f: EE 
HS Nazwisko | Zg |Nsposuięsty| Inioinazwisko wybra- | ZE | gy, | stanowisko, 
Ed gminy. EJ dową. nego. EE 
El z Sa 
© [=] == 
p Górnicza. 200 | Ławnika. | Modzelewski Stanisław. | 130 | b. Urzędnik. | Przedsiębier. 
a Wysocki Jan. 130 | Włościanin. Ławnik. 
$G | Olkusko - Sie- | 458 | Sędziego. | Stochelski Maciej. 319 g b. Wójt. 
3 wierska. Ławnika. | Banasik Wawrzeniec. 319 5 Ławnik, 
ES r Bagiński Józef. 319 A Kan. na wójt. 
EE) Łosień. 172 | Sędziego. | Stochelski Maciej. 172 Š Wójt. 
D Ławnika. | Oleś Tomasz. 101 Fi = 
a > Kozłowski Karol. 741 w. — 
È [Rokitno Szlache- A Szewczyk Walenty. 202 $ b. Wójt. 
RE okie. 360 5 Przybyta Stanisław. 202 * = 
8 Gzichów. 878 | Sędziego. | Sokoła Stanisław. 226 | Włościanin. Sędzia obecny. 
= 3 Ciechanowski Jan. 226 | Obywatel. |wł.w. Grodzice 
£ Lawnika, | Skowroński Franciszek, 226 | Włościanin. = 
aż Ę Żołna Tomasz. 226 S — 
SS | Bobrowniki. | 549 Sędzia o. | Sokoła Stanisław. 375 A Sędzia, 
pe: | awnika, a c, A e 
KE w | Nowak Antoni, 375 y b, Ławnik. 
oM + Rabsztyn Jakób 375 A - 
& Wojkowice Sędziego. | Sokoli Stanisław. 248 Ą Sędzia. 
A Kościelne. | 447 | Ławnika. | Kranarczyk Seweryn. 248 s = 
$] y Nowak Piotr, 248 Pisarz | gminny. 
Sulików. 900 | Sędziego. | Hamulecki Teofil. 588 |b. Burmistrz.|Sędzia obecny. 
j Misiorowski Aleksander, | 538 | Mieszczanin. [Pisarz gminny. 
à Ławnik. | Sonczewski Pranciszek. | 538 "RE Ławnik. 
A ~ A Dysy Mateus: 538 | Włościanin. — 
8 Ożarowice. | 344 | Sędziego. | Humulecki Teofil. 250 |b. Burmistrz] Sędzia. 
A é Misiorowski Aleksander. | 550 Pisarz | gminn; 
Cz Ławnika. | Jakubowski. Józef. 250 | Mieszczanin. |” b. Wójt. 
si P Kubica Adryjan. 250 | Włościanin. |Kand. na wójta 
; Pinczyce. 861 | Sędziego. | Hamulecki Teofil. 305 |b. Burmistrz] Sędzia. 
3 3 Misiorowski Aleksander. | 285 | Mieszczaniu. |Pisarz gminny. 
8 t Grabiański Adam. 20 | Obywatel. | Geometra. 
B Ławnika. | Kaleta Szymon, 306 | Włościanin. | Ławnik. 
Z w Szotarski Ignacy. 306 | Mieszczanin. = 
e Poręba 543 | Sędziego. | Hamulecki Teofil. 363 | b. Burmistrz.| Sędzia. 
= | Mrzygłodzka. r Dydyński Wiktor. 358 | | Wójt gmin|ny (mieszez.) 
Ławnika. | Makieta Franciszek. 368 | Włościanin. | Ławnik. 
4 Dworak Łukasz, 353 f, Kand. naławn. 
4 Rudnik wiel- | 578 | Sędziego. | Chachulski Franciszek. 420 | Mieszczanin. | Wójt gminny. 
É ki. y Nowicki Stanisław. 420 | Obywatel. | Ławnik. 
Ławnika. | Nowodworski Ignacy. 420 A; — 
m * Rutkiewicz Józef. 420 | Mieszczanin. CA 
ES r Znamierowski Mikołaj. 420 | Włościanin. | b. Wójt. 
E | Koziegłowy. | 558 | Sędziego. | Zaje Józef. 435 | Mieszczanin. Sędzia obecny, 
EH $ Nowodworski Ignacy. 95 | Obywatel. = 
Łąwnika. | Marchewka Franciszek. 530 | Włościanin. | Ławnik. 
E Ohioroń. Btu | Sędziogo. | Zaje Józef 208 | Mieszczanin. | Sędzia. 
Ławnika. | Piotrowski Michał, 208 | Włościanin. | Lawnik. 
E 5 Nowicki Jan. 208 - Kand. na tawn, 


3 Włodowice. 320 | Sędziego. | Opałka Szymon. 295 | Włościanin. | Sędzia obeeny 
a à Gadomski Adolf. 295 | Obywatel. | Ławnik. 
K Ławnika. | Filipek Walenty. 295 | Włościanin. A 
Świderski Faustyn. 295 | Obywatel. | Ławnik. 
3 Niegowa. | 387 | Sędziego. | Opałka Szymon. 115 | Włościanin. | Sędzia. 
è Gorczycki Franciszek. 106 | Obywatel. | Wójt gminy. 
3 M Gadomski Adolf. 47 w: Ławnik. 
tarki. 624 é Opatka Szymon, 571 | Włościanin. | Sędzia. 
E | ” | Gadomski Adolt 5TA | Obywatel. | Ławnik. 
x Ławnika. | Bernacki Frańciszek. 571 | Mieszczanin. p 
> Š Maszczyk Antoni, 5T1 z $ 


Uwagi: 1) Wszyscy kandydaci rzymsko - katolickiego wyznania i wszyscy „gra- 


motni*, 


2) Według nowego podziału okręgów, z I-go do II-go przeszła gmina Gzichów, a 
z II-go do I-go gminy: Łosień i Rokitno-Szlacheckie. 
3 Osoby 


3) 


cursiye żadnych nauk nie kosztowały, reszta zaś (rozumie się oprócz 


wykazanych ze stanowiska), przyznała się do kwalifikacyi ze szkół elementarnych. 
Fó W gminie Górniczej okręgu I-go, kandydata na sędziego niema, co dowodzi 


raz, braku ludzi zupełnie swobodnych, mogących poświęcić się tak ważnym i 
trudnym obowiązkom, a powtóre dowodzi ogólnego życzenia mieszkańców, 


joniekąd dość 
h 


y dzisiejszy 


dzia gminny p. Łabęcki, naznaczony z ramienia Rządu i pod każdym wzdlędem najzupeł- 
siej odpowiadający swemu stanowisku, mógł i nadal na takowem pozostać. 


5) 


ybory rozpoczęły się 28-go czerwca i trwały dni 5, t. j. do dnia 27 t. m. 


— Zeszyt „Ateneum“ za miesiąc lipiec r. b. wyszedł 
s druku i zawiera: : 

„Koniec Radziejowskiego*. Rok 1704—5, — „Naj- 
znakomitsi komodyjopisatzo Liszpiiscy. 1. Lope de 
Vega". Studyjum literackie przez Juljana Adolfa Świę- 
ciekiego (ciąg dalszy). — „Instytucyje ziemskie w Ce- 
sarstwie rosyjskiem“, Samorząd miejscowy, jego or- 
gana, charakter i Środki, przez L. B. — „Obyczaje 
ekonomiczne we Franeyi*, przez dra K. Waliszewskie- 
go (dokończenie). asia i Marynka*. Z Z pa jierów 

— „Roz 


'zostałych po Gabryelli (ciąg dalszy). iory i 
frapadi D a dot ita! Tioma- 


czenie z angielskiego 2 tomy. Warszawa, 1878, przez 
Władysława Kozłowskiego. 2) Statystyka porówna- 
weza Królestwa Polskiego i innych krajów europej- 
skieh, (Srawnitielnaja Statistika Carstwa Polskawo i 
dzugiek Jewropejskich stran), przez G.. Simonenko, 
prof. Uniw. Warsz. tom I. Warszawa, 1879 r., przez 
R B. — „Kronika naukowa“ przez Bruna Abakano- 
wieza, — „Kronika miesięczna*. 

— Zeszyt „Niwy“ za pierwszą połowę b. m. wyszedł 
z druku i zawiera: 


„Charakterystyka Ignacego Krasiekiego* przez P. 
Chmielowskiego. — „Sześć dni w Tatrach“ wycieczka 
bez programu, przaz —ł— (dokończenie). — „Sprawy 
bieżące” przez Sopii > „Spis rzeczy na I-sze półro- 
cze, kartka tytułowa i lista odbioreów Niwy*. 


Wiadomości Urzędowe. 


Przez rozkaz cesarsko-królewski z dnia 2 (14) ezer- 
wea, ogłoszony w Berlinie w dniu 6 (18) czerwca, 
zniesione zostały wszystkie szczególne Środki odno” 
śnie do paszportów, ustanowione przy przejeździe przez 
granicę pruską, oprócz obowiązującego wizowania pa- 
szportów, które po dawnemu moc swoją zachowuje, 


ROZMAITOŚCI, 


— Los stada bawołów. Pewien oficer przybyły w tych 
czasach do Chicago, z doliny Yellowstone, opowiada 
go się przytrafiło stadu bawołów wędrujących na po- 
łudnie. Liczyło ono 2,500 głów i AAA zostało 
nad rzeką Mleczną (Milk River) przez myśliwców in- 
dyjskieh, należących do bandy Śiedzącego Byka (Sit- 
ting Bull). Skoro stado przybiegło nad rzekę, rzuciło 
się natychmiast na lód ze zwykłą sobie ufnością ob= 
szernym frontem i zaczęło go przechodzić w poprzek 
ścieśnionemi szeregami. Rzeka w tym punkcie jest 
bardzo głęboka. Kiedy czoło stada, długie na parę- 
set syni prawie, dosięgało już przeciwnego brzegu, 
nagle lód załamał się pod niem. Kilku myśliwych bę- 

goyek éwiadkami tej seony, opowiada, że zdawało się, 
ja gdyby rów nagle otworzył się w lodzie wzdłuż ca” 
ego szeregu. Jakie czterysta lub pięćset sztuk zwali- 
ło sięw otwór jak bezładna kupa. Następne spadały na 
wierzch i znikały w mgnieniu oka. Tymezasem kru- 
chy lód wciąż stę łamał pod ciężarem nadbiegające- 
go stada.  Indyjanie twierdzą, że w minutę eała trzo- 
da bawołów pochłonioną przez wody została, Była 
ona tak zbita szczelnie w gromadę, że każde zwierzę 
sekundę ledwie walczyło i mikato pod bryłami lodu 
unoszonego szybkim prądem. Ani jedno bydlę z tego 
ogromnego stada nie myślało o odwrocie, ale w beie- 
śnionym_ szeregu biegło ku fatalnej kąpieli. W krót- 
kiej chwili WEW się skońiczyło—poczem ani jedna 
głowa bawola nie ukazała się z pod wody. 

Podobne prawdopodobnie wydarzenia w dawnych 
trzeciorzędowych okresach moroa owe Bzezogól= 
ne nagromadzenia kości, jakie dziś” natrafiają się 
w starych łożyskach PYTA po całym prawia 
Świecie. W miejscowożeiach podobnych, pokłady lite- 
ralnie przepełnione są kośćmi, bardzo często jednego 
tylko zwierzęcego gatunku, niekiedy kilku gatunków 
różnych. W ostatnim wypadku ofiary uniestone były 
prawdopodobnie przez nagłe fale, a szczątki ich na- 
stępnie zmięszały się złożone w spokojnych wód zbio- 
rowiskach. 


— Wodospad Niagary. Ciekawa niespodzianka czeka 
przyszłych turystów zwiedzających Niagarę. Towa- 
rzystwo wodospadowe (Niagara Falls Prospect Park 
Company), zamówiło jedną z największych machin dy- 
namo-elektrycznych Brusha i 16 lamp elektrycznych, 
która przy pomocy parabolicznyeh. reaktorów i w to” 
zmaity inny sposób będą ranónjy Światło na spadającą 
wodę i na mgłę nad wodospadem się unoszącą, dając 
świetne elektryczne tęcze na tle najciemniejszych 10- 
cy. Chey także lampy umieścić po za wodospadem od 
strony amerykańskiego brzegu, ażeby promienie świa- 
tła w wodzie się łamały. 


— Wybuch Etny. Od początku prawie bieżącego mie- 
Siąca wulkan sycylijski ciągłym płonie ogniem. Góra 
wyrzuca olbrzynią ilość popiołów czarnych i tak gę- 
stych, że zacięmniają blask słoneczny. Deszez takich 
popiołów spadł w Messynie i dosięgnął Reggio w Ka- 
labryi. Blisko Randazzo tiay nowe GWARY się kra- 
tery; a lawa z wielką szybkością płynie ku miasteczku 
Blancavilla, gdzie niemała panuje obawa, a także 
w stroną Santa Maria de Licodia í Patarno. Depesze 
ztamtąd opisują ten widok jako niewymownie wspa- 
niały i straszliwy. Wybuch jest ciągły, bez przerw 
najmniejszych. Trzy kratery odległe są od siebie mniej 
więcej o tysiąc sążni naszych. 26 maja mnóstwo kul 
ognistych i nader świetnych było wyrzuconych do zna- 
cznej wysokości, gdzie jak race pękały spadając do- 
szezóm iskier. Strumieh Javy ma okolo. 280 ak p 820- 
rokości, A przebiegł już sześć wiorst w kierunku Ran- 
dazzo, 30 maja, bardzo gęste chmury popiołu okry- 
wały Piedimonte, gdzie prawie zupełna panowała cio- 
mno! 


— Liny telegraficzne podziemne, które tak skwapliwie 
w Niemczech są obecnie zaprowadzane, w Anglii nie 
wielkiem cieszą się powodzeniem, W niedawnym od- 
czycie, mianym w Towarzystwie przemysłowóm lon- 
dyńskiem, prof. Preece, kierujący elektrycznemi przy- 
rządami w wydziale pocztowym telegraficznym, 0- 
świadczył, że Anglia posiada już przeszło 2,000" mil 
geograficznych podziemnych lin telegrafcznych, ale 
metoda ta bynajmniej tanią się nie okazuje, bo” trzy 
da czteręch razy drożej kosztuje niż linija naziemna. 
Przewodnictwo dla strumieni elektrycznych tyleż razy. 
jest słabsze. Powłoka gutaporkowa nie tylko ogey- 
zana bywa przez szezuryimyszy, ale bardzo silnie 
przez szczególny owad, zwany Tempeltonia crystallina, 
a nadto niszezona jest przez pewien rodzaj grzybka, 


— Fotografije słońca p. lanssena. Obecnie w Meudon, 
obok obserwatoryjum fizycznego, wznosi się obszerna 


„Andrzej Zamojski“ przez Ludwika Górskiego. — 
„Kronika przyrodnicza. IV, przez J. Ochorowicza. — 


budowla, w której umieszczony będzie wielki teleskop 
zwierciądlany. Zanim ukończoną zostanie, p. Janssen 
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pracuje wciąż nad zdejmowaniem fotografi słońca 
w pracowni, którą sobie |ymezasowo urządził na jednej 
z wież starego zamku. Średniea otrzymywanych bez- 
pośrednio fotografii wynosi 20 cali, a czas wystawie- 
nia kliszy na promienie zredukowany został do 1qog 
sekundy. Przy użyciu przyrządu rewolwerowego 
przerwa pomiędzy zdjęciem dwóch obrazów słońca zre- 
dukowaną została do dwóch minut. Jakkolwiek więc 
dwa kolejne obrazy zdejmowane zę w tak niewielkim 
odstępie czasu, jednakowoż pan Janssen przekonał się, 
że zawsze istnieją uderzające między niemi różnice. 
Nie ulega więc wątpliwości, że ani jedna plama na 
tarczy słonecznej nie pozostaje w spokoju nawet przez 
ozas tak krótki i że zmiany w niej zachodzące są do- 
nacznemi, by mogły być ocenione z ziemi. Naj- 

a plamka, jaką dostrzedz można, musi być wię- 
owierzobnia całej Franogi, bo sekunda w hi 
cu równa się odległości między Paryżem a 


— Największy sad na Świecie prawdopodobnie, jest 
własnością p. Roberta Mae Kustry z Hudsonu w hrab 
stwie Columbia, stanie Nowego Yorku. Leży on na l 
wym brzegu rzeki Hudson, w miejscowości wzniesio- 
nej i falowatej, a zawiera 24,000 jabłoni, 1,700 grusz, 
4,000 czereśni, 500 drzew brzoskwiniowych, 200 Śliw- 
kowych, 200 dzikich jabłoni, 1,600 szczepów winnych, 
600 krzaków porzeczek i 200 kasztanów. Zbiór jabłek 
w roku przeszłym wynosił 30,000 beczek. 


— Nowy sposób prania bielizny. Według dziennika 
„Science pour tous“, dr, Quesnevi]le dowodzi, że soda 
używana przy praniu bielizny działa niszeząco na 
tkanki, przy czem takowo żółkną. Z tego więc powo- 
du zwraca nwagę na sposób następujący, używany 

hi Belgii, Dwa funty mydła, rozpuszcza 
seiu garneach gorącej wody, w której jednak 
rękę wytrzymać można, Do takiego roztworu dodaje 
się trzy łyżki stołowe amoniaku i jedna łyżka najle- 
pezsgo olejku, tarpantynowago, Mięszaninę tę potrze- 

a wymięszać doskonale, najlepiej brzozową miotełką. 
Bieliznę brudną moczy się w tej mięszaninie przez trzy 
godziny, w naczyniu szczelnie zamkniętem drewnianą 
pokrywą. Tym sposobem brud puszcza, bez zwykłego 
tarcia, a praczka oszczędza 8obio pracy i czasu, 


LISTY OD REDAKOYI. 


X. L. Ofm w Buczku, Nadesłaną prenumeratę kwar- 
talną zapisaliśmy do książek kontrolnych jako nale- 
źność za kwartał drugi do 1 lipca. 

PP. Pien. i Such, w Gidłach, Półroczną od panów 
remineratę otrzymaliśmy, przez pośrednietwo pana 
Ruszkowskiego w Radomsku, i zapisuliśmy podług nA 
czenia na następne półrocze. Należy nam się tylko 
od każdego z panów po rs, 1 kop. 10 za kwartał mi- 
niony. 

Pani Juj. Amb. w Piotrkowie. Przyznajemy zupełną 
słuszność, nie drukujemy jednak z powodu niezale- 
żnych od nas okoliczności. 

Panu Dob. w Kołacinku. Pronumeratę kwartalną 

ozostawioną W księgarni Gioldsztejnay otrzymaliśmy 
Ewnieśli jako przypadającą nam należność za kwartał 
drugi. 


— Często słyszymy użalanie się na brak u 
nas kufrów podróżnych, które potrzeba spro- 
wadzać z WAGA lub z zagranicy. Otóż 

odajemy do wiadomości publicznej, że w 
Biotzkowia mamy fabrykanta takowych, Wy- 
rób bardzo dobry, fason według żądania i a- 
kuratność w wykonaniu obstalunków. Bliż- 
sza wiadomość u p. 4. Filor, dozorey emen= 
tarza ewangelickiego. F. B. 


OGŁOSZENIA. 


Kancelaryja 
ADWOKATA PRZYSIĘGŁEGO 
Wacława Horodyńskiego 


przeniesioną została z domu Grzędziey do domu Tut 
tego 1-sze piętro od frontu. 1 


Kancelaryja 


Milkowskiego 


Adwokata przy Sądzie Okręgowym i przeprowa- 
dzającego sprawy u władz Włościańskich o słu- 
żebności, urządzenie lasów i t.p. 

Przeniesiona z Moskiewskiej ulicy (Bykowskie - 
Przedmieście) z domu Wolgemuta, do domu Senatora 
Stronczyńskiego wprost platu po-Bernar- 
dyńskiego. (6—1) 


TYDZIEŃ 


UBIORÓW 


Zaopatrzony stale 
HZSZAIMSCVNATOÓKR 


w wielki wybór świeżych i gustownych materyjałów 
IVMO0LO0B VYOHAIHVDI 
ARE" Egzystujący od lat kilku -ZK 


W PIOTRKOWIE 


MAGAZYN 


PR. OTARZYCKIECO 


obecnie w domu TA7-go Kańskiego 


a od l-go lipca 1879 roku, w domu W-ej K. Psarskiej 
obok handlu W. Zaleskiego. 


MĘZKICH 


KOSZULE MĘZKIE 
Nyor Aod fopzeq Op qTokueMOSOJsEZ 


ICENY UMIARKOWANE! 


(Pac. 11) 


zormasez T PAMOR yKaqej qokupóziozsMI10rd Z 


Helena Trawińska. 


Piotrków, na przeciwko kościoła Panien Dominika- 
nek, w domu Litkego 1-sze piętro, obok kancelaryi 
Adwokata Przysięgłego, 


Kraje i fastrzyguje Suknie 


Po cenach: dla osób dorosłych rs. 1 kop. — 

„ panienek rs, — kop. 50 

dzieci rs, — kop. 30 
(10—1) 


Mlody człowiek 


znający język polski i ruski, życzy sobie wyjechać za- 
raz na wieś w charakterze 


Guwernera, 


na warunkach bardzo przystępnych. Wiadomość w Re- 
dakcyi „Tygodniać. (2-1) 


Potrzebny jest 


PRAKTYKAWY DO KSIEGARNI 


Wiadomość bliższa w Redakoyi „Tygodnia” 
pomiędzy 5—6 wieczorem. 
8—2) 


Nauczyciel 


prywatny języka rosyjskiego przygotowuje w czasie 
wakacyj do egzaminu kandydatów do 
szkół rządowych. 
Oferty należy składać pod adresem redakoyi w kaię- 
garni Goldsztejna, pod lit. K. A. 
(2—2) 


We Wdowinie, 


dwie mile od Piotrkowa, trzy wiorsty0d szoszy Łasko- 
Piotrkowskiej, 


jest do sprzedania 
Folwark rozległości włók 15, 
w tem 6 włók łąk i pola ornego, i 7 włók lasu młodo- 


cianego, bez żadnych serwitutów. 
(Pac. 24) (2—2% 


alo aljo olio allo alio ob alio ol oo ofo oto olio olio olio 
$ Wilczyński Kornel. $ 


87 m T . a 
‘Zaklad Garderoby Męzkiej; 
5 przy ulicy Ortowskiej Nr, 11 w Piotrko- $ 
wie, obok restauracyi Skibińskiego. $ 
$ , Wykonywa wszelkie obstalunki jak najakurat= $ 
$ niej i po conach przystępnych. (11—8) 
Spot dp ob tp op oo cło alb olaljo olo aljo olo oio o9 


Do Qukierni 


J. Rachalewskiego 
potrzeba $-ch Uczniów, którzyby ukończyli 
przynajmniej 2 klasy. Ze wsi mają pierwszeństwo. 
(Pac. 22) (3—3). 


„Córka Kamieniarza“ 


powieść ludowa sławnej Karoliny Świetli (Joanny Mu- 
żakowoj), w przekładzie z języka czeskiego Maryi 
Grabowskiej, wyszła z druku nakładem Redakeyi 
„Tygodnia“ i jest w tejże Redakcyi do nabycia. Cana 
egzemplarzn Kop. 60,—z przesyłką, jako rekomendowane, 
op. 76. 

Prenumeratorowie „Tygodnia“ kosztów prze» 
syłki nie ponoszą. 


Świeże transporty 
Kiachtyńskiej Herbaty 


w najwyborniejszych gatunkach nadeszły 
do składu 


A. NUSZKATA 


przy ul. Senatorskiej Nr. 16 w Warszawie. 


Skład polecą herbatę ośmiozłotową Chumny 
familijną, dziesięciozłotową F'uezefu, oraz 
dwurublową Carskij Bukiet, niepraktyko- 
wanej na te ceny dobroci, — Wysyłka kosztem skła- 
du. PP. handlującym udziela się rabat, 

(Fr. i R. 5540) (6—5) 


Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
4 powieści p. t. „Kapitan Coutanceau* E, 
Gaboriau, przekład E, Karczewskiej, 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Monsoxeno neneypow. 


W drukarni L. Chodźki w Piotrkowie. 


